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WARSZAWA W ied zieliśm y oddaw-
’~I na, że  to  n a s tą p i,
POLSKA a jednak' fa k t  doko­

nany w strząsn ą ć nami 
do g łę o i .  Znów ooce

w ojska w eszły do Warszawy i Są to  w ojska te  
go samego p a n stwa, k tó re  w r ,  1920 prowa­
d z i ło  z nami w ojną, k t ó ie  c h c ia ło  w P o ls c e  , 
za in sta lo w a ć "rzą d  towarzy sz a  Marchlew»! ' g 
k ieg o " i  w łączyć Polski do R o s j i  Sow iec­
k ie j..  Są to w ojska tego samego .pahstwa, 
k tó re  d n ia  17 w rz e śn ia ! 19";. r .  przed ­
s ię w z ię ło  w spólnie o ILP lerem  n a ja zd  ż b ro j ; 
ny na P o lsk ę  i  ; rsomocą w łą c z y ło  połowę 
naszego k r a ju  do sw ej o r g a n iz a c j i  p o l i ­
ty c z n e j .  A d z iś  znów - po ra z  t r z e b i  w 
tym ćw ie rćw ie czu  - zajm uje P o lsk ę , mając 
c e le  zdecydowanie im p e r ia lis ty o z n e , chcąc 
na s e t k i  l a t  u s t a l ić  w P o ls c e  rządy c z e r ­
wony >h carów.

N a s tą p iła  zmiana o k u p a c ji. C ię ż -  j 
k i  to  d la  nas moment. Tak samo c ię ż k i ,  jak  
d z ie h  27 w rześn ia  1939 roku, gdy hordy n ie  
m ieck ie  w targnęły do s t o l i c y . Bo tr a g e d ją  
narodu j e s t ,  gdy w s t o l ic y  o rakn ie  r o d z i­
mej w ład zy, gdy s t o l i c a  n ie  może oyć ośrod  
kiem prom ieniow ania m y śli i  w o li  pahstwow 
e j  ,na c a ły  k r a j ,  a wchodzą do n ie j  obce 
w ojska okupacyjne.

N ie  j e s t  nam w t e j  c h w ili  danem 
p rze ży ć  s z c z ę ś c ia  w yzw olenia s t o l i c y .  Pa­
ry ż  i  B r u k s e lla  oddychają  już p ełn ą  p i e r ­
s ią ,  pow ietrzem  w o ln o śc i, n a d z ie ją  b l i z -  
k i e j  odoudowy swego ż y c ia .  Rzym i  Ateny 
są  o krok od te g o , oy oyć gospodarzem u 
s i e b ie .  Warszawa j e s t  d a le k a  je s z c z e  od 
w o ln o śc i.

A le  trudno. T a k ie  je s t  z r z ą ­
d zen ie  losów  t e j  n a jc ię ż s z e j  w d z ie ja c h  
św ia ta  wojr\y, tak a  j e s t  g e o g ra f ja .D ro g a  
do 3 e r l in a  prowadź.i p rze z  Warszawę . N ie  
mamy na to rad y. A le  n: o wątpimy i  nigdy 
n ie  zwątpimy w p r z y s z ło ś ć .  Bo ju tr o  do 
nas n a leży  -  j e ż e l i  św ia t k u ltu ry  zachod­
n i e j  zd o ła  3ię  uratow ać.
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N ie  jesteśm y 3ami w n ie s z c z ę ś c iu .  W c a ł e j  
E uropie n a ra sta  ono. T ra g e d ia  P o ls k i  i -  
d z ie  w p a rze  z tra g e d ją  F in la n d ii ,  L itw y, 
¿jotwy, E s to n ii ,  W ęgier, Rumunii, B u łg a r i i ,  
J u g o s ła w ji, S ło w a c ji  i  G r e c j i .  T ra g e d ia  
Warszawy j e s t  tr a g e d ją  d z ie s ią t k a  s t o l i c  
e u ro p e jsk ic h . S zero k ą  f a l ą  ro zlew a  s ię  po 
E uropie 3i ła ,w a lc z ą c a  z w oln ością  o z ło w ie- 
ka, przy m uskająca go do sp e c y fic zn e g o  . * ą

Rok d l p K r _

" s z c z ę ś c ia  " i  m ajaczą p rzed  oczyma na­
sz etri w spółczesn e piram idy, k tó re  mają 
oyć wznoszone rękoma nowych se te k  m il- . 
ionow s ta lin o w s k ic h  niew olników . ^ ie  
udało s ię  H it le ro w i zoudowanie "nowego 
ła d u  " , za to doorze d z iś  id z ie  k a r ta  
jeg o  t e t a l is t y c ź n e g o  k o le g i  i  oyłego  
s o ju s z n ik a .

Nie. j e s t  to  z łe ,  że  z ło  r o z ­
lewa s ię  aż tak  szero ką  f a l ą .  Duże na­
s i l e n i e  z ła  p rz y s p ie s z y  p r z e c iw d z ia ła ­
n ie , maksymaiizm so w ie ck i s p r z y ja  temu. 
Sprawy w yg lą d ają  w te n  sposoo, ze  ju tr o  
c a ła  E uropabędzie zagrożona? Postępowa­
n ie  Sowietów musi p rę d ze j czy p ó ź n ie j 
otw orzyć oózy»Anglosasom , F r a n c ji  i  
innym wolnym krajom . Ś w ia t k u ltu ry  za­
ch o d n iej musi s i r  w re s z c ie  ocknge i  
p r z e jś ć  do stan o w czej obrony swych po­
z y c j i  p rzed  n ieoezpieczenstw em  wscho­
du. J e ż e l i  tego  n ie  u czyfti -  z g in ie .
Bo droga do P a ry ża  i  Londynu -  prowa­
d z i  p rz e z  Warszawę. N ie  wierzym y, oy 
d o sz ło  do teg o ; ^utro do nas n a le ż y .
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A le  n asze  d z iś  j e s t  c i ę ż k i e , i  ten c ię ­
ża r  d ła w i nas w s z y s tk ic h . Aarszawa l e ­
ży w gru zach , W arszaw a,- m iasto naszych 
s e r c .  Warszawa j e ś t  znów pod okupacją 
Tam, g d zie  s t a ł  zamek k ró le w s k i, g d zie  
b y ła  kolumna Zygmunta - zam iast jednego 
n a jeźd źcy  są  d z iś  w o jsk a , k tó re  rów­
n ież  p rz y b ra ły  c h a ra k te r  n a je ź d źc z y .
IJ stóp.W awelu zam iast to t a l is t y c z n y  ch 
zastępów  n iem ieck ich  m a szeru ją  s i ły  
r o s y js k ie g o  to ta liz m u . j?od. jednym, ja k  
drugim, okupantem wolność* P o ls k i  i  
św ia ta  w ystaw iona j e s t  na śm ie rte ln e  
n ieb e zp iecze ń stw o . To widzą, p o ls k ie  
o c zy .

A.le. naraz i  e -  ni»t widzą 
tego ta k  doorze ob cy. K ra je , będące 
f i la r a m i k u ltu ra ln e jw s p ó ln o ty  naro­
dów, wyrozumiałym okiem p a tr z ą  * na A z ję ,  
k tó ra  ż e la z n ą  stop ą s t a j e  i a , te re n a c h  
P o ls k i  i  w ie lu  krajów , oy zaorać itfą a u  
•sz ę c h rze śc ija h s k ą , k u ltu r ę  hum anistycz­
ną i  o o l ic z e  lu d z k ie , oy zdeptać ic h  
w olność. Taką tr e ś ć  p rzy  o r a ł  za naszych 
dni " l ib e r a liz m  " Europy, o w ła d n ię te j 
zgubną t e o r ią ,  k tó ra  w ła śn ie  z R o sja  
o n g iś  w y sz ła , to o r i?  godzenia, s ię  ze 
złem. Tak j e s t  w t e j  c h w il i .  I d la t e ­
go ta k  c ię ż k ie  j e s t  to d z iś .
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A le  xj  , ¿o., n ie r z e  a rm ii pozakra. 
jo w ej, k tó rzy  mamy to  n ie z a s łu żo n e  s z c z ę ­
ś c i e ,  ż e  żyjemy w wolnym ś w ie c ie , i  mamy 
te n  z a s z c z y t , że  służymy pod sztandaram i 
d o b rej sprawy, musimy n ie ty lk * . zdooywaó l e  
p sze  ju tr o  P o ls k i ,  a le  i  s ta ć  s ie  fcródłem 
mocy d la  n ie l ic z n y c h  Polaków, -którym chwi_ 
lam i brakn ie w iary w p r z y s z ło ś ć . Nikomu 
n ie  wolno w ątp ić  w p r z y s z ło ś ć  P o ls k i  sko­
ro  n ie  z w ą t p i l i  c i ,  k tó rzy  s t a l i  w o-gniu 
n a js t r a s z l iw s z e j  bitwy św ia ta  -  pow stania 
w arszaw skiego.
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Warszawa i  FCraków, Lwów i  W ilno, C z ę sto ­
chowa i  L u o lin , Lódfe -  d z i e s i ą t k i ,  s e t k i  
p o ls k ic h  m ia st, m ia steczek  i  w si są w r ę ­
kach R o s j i .  Wojska so w ie ck ie  idą w ciąż 
d a le j ,  . D z iś  ch o d zi nam już n ie  o samy 
Warszawę, o Kraków, W ilno i  Lwów; ch o d zi 
o c a ł ą _ P o lsk ę , jo c a ła  P o l*k a  j e s t  w 
g r z e .

W t e j  oto c h w il i ,  gdy ju ż  c a ła  
niem al ziem ia  p o lsk a  z n a la z ła  * ię  w rękack 
R o s j i ,  przem ów ił prem ier A r c is z e w s k i i  wy­
c ią g n ą ł  rękę  do Związku S o w ie ck ie g o . Chwi 
l a  to  h is to r y c z n a  .i orzeminna w s k u tk i. 
N ie ty lk o  d la  nas: ta k ż e  d la  R o s j i .  A lb o ­
wiem n ik t  n ie  może s ą l z i ć ,  źe  z ch w ilą  
dokonania o k u p a c ji-R o s ja  już " z a ła tw iła "  
sprawę p o ls k ą . jPużo j e s t  je s z c z e  w św ię­
c i e  s i ł ,  c z u ją c y c h  ta k  ja k  c z u je  naród 
p o ls k i ,  a św ia t wie i  R o cja  w ie, że  s i ­
ł y  P o ls k i  w ie lo k r o tn ie ją  i  nawet z pod 
p ły ty  .grobowej wydobyć s ic  p o t r a f ią ,  gdy 
zagra  pobudka do oorony w o ln o śc i. D la ­
teg o  to  n ie  b?teby P o lsk a  w yciąga d z iś  
ręk ę  do s i l n e j  R o s j i ,  a le  moralmie po­
tę żn a  i  -  w toku p r z y s z ły c h  wydarzeh -  
p o l i t y c z n ie  c o ra z  s i l n i e j s z a  P o lsk a  fcwra'-. 
ca s ię  do pahstw a, k tó re  w d an ej c h w il i  
zw ycięża  m i l i t a r n ie  przy pomocy w łasne­
go ż o łn ie r z a  i  cudzego s p rz ę tu  te c h n ic z ­
nego . •

P rem ier_ A rciszew sk i p o w ie d zia ł;
" Ja, P o la k , jeden  z przywódców ruchu 
podziemnego, k tó ry  od początku  brałem  u- 
d z i a ł  w w alkach P o ls k i  podziem nej w ycią­
gam r ę łę  do Związku S o w ieck iego  w im ieniu  
Rządu P o lsk ie g o  , narodu i  bojowników o 
w olność. Wyciągam ręk ę  n ie  po to , aoy u- 
zyskać chwilowe p o jed n an ie, le c z ,  aby o- 
siągn ąć trw a łe  porozum ienie i  trw a łą , u- 
czciw ą  w sp ó łp racę. W ierzę, że  mimo wszy­
stk o , co s ię  s t a ło  i  co s ię  d z ia ło  -  po­
rozum ienie ta ic ie  można o s ią g n ą ć " , d r a n i­
ce m ożna,zaorać, ziem ię można z a o r a ć ,c z ­
ło w ie k a  można z a ń - .  e ie  można p rze ­
k r e ś l i ć  ta k ie g o  f . .>t\ jakim  je s t  p ię ć  i  L 
p ó ł roku trw a ją c ,i a narodu p o ls k ie g o  ‘i
o o yt n ie p o d le g ły : W rzesieh  1930, N arw ik, i 
Wogezy, obrona Londyb u ; Tobruk, A tla n ty k , 
Morze Śródziem ne, Monte C a ssin o , Ancona, 
a nadew szystko Warszawa

Tę prawdę p ię c iu  m ilionów gro­
bów p o ls k ic h  r z u c i ł  Prem ier A rc is z e w s k i 
na s z a lę  sum ienia R o s j i  i  św ia ta . P re­
m ier A rc is z e w s k i o św ia d czy ł, że  " prawo

do r^ -edzyw istej n ie p o d le g ło ś c i  narodu -  
oto jedyny nasz c e l .  Prawo do praw dziw ej 
w o ln ości narodu, do w o ln o ści o s o b is te j ,  
w o ln o ści słow a, m y śli i  r e l i g i i ,  prawo 
d^ p o sia d a n ia  rząd u  n ienarzuconego s i ł ą  
le c z  wybranego drogą dem okratycznych wy­
borów bez obcego n a c is k u " .- I  zakoh cąył 
słowami : " J e ż e l i  zasady te  zostan ą uz­
nane -  to  niema problemu p o lsk o  -  sow iec­
k ie g o .

C a ła  P o lsk a  murem s t o i  za tem i 
mądremi i  gódnemi słowami Prem iera n asze­
go Rządu. P o lsk a  zawsze  c h c ia ła  u s t a le n ia  
dobrych s.tcsryunków s ą s ie d z k ic h  z R o sją  na 
pod staw ie  wzajemnego poszanowania s łu s z ­
nych praw. P o lsk a , ja k  to  przypom niał w 
s,*ej mowie P r ś n is r  A r c is z e w s k i o d r z u c iła  
Pr ° p o iy c je  H i t le r a  wspólnego marszu na 
R o s ję . I  oto P o lsk a  ,znNv w yciąga rękę io  
trw ałeg o  p o jed n an ia , opartego na s łu s z n e j 
p o d staw ie . Przem ów ienie p o ls k ie g o  prem ie 
r a  to  d e k la r a c ja  skoncentrow anej uczciw o 
b o i, k tó r e j  d a ły  w yraz s z c z e re  p o lsk ie ^ .!” 
U3ta, k tó rą  podyktow ało c z y s te  p o ls k ie  

sum ienie,
i T era z  -  Sow iety zd ają  egzamin 

z d o b re j w o li. P r ąy ję c i e  p ro p o z y c ji  o y ło -  
oy rozw iązaniem  proolemu p o lsk o  -  sow iec­
k ie g o . O drzucenip , p rz e m ilcz e n ie  a lb o  
p r z y ję c ie  w sposób obłudny b ę d zie  je s z ­
c z e  jednym dowodem, że  R^sjy. ma w rogie 
wobec P o ls k i  zam iary.

-------o------
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PAR AŻ MOSK.YA De G-aulle n a w ią za ł ś c i ­

s łe  kontakty z Sow ietam i, 
czego  niedawnym r e z u l t a t e  
tern o y ł jeg o  po b yt w Mos­
kwie i  .zaw arte tam niezwy 

k le  daleK c id ą ce  umowy. 0 w ie le  w ię k s i od" 
niego"m ocarze" u z n a li  już od p rze sz ło 'd w u  
l a t  Moskwr za dyplom atyczną Mekkę i ,  podda­
j e  s i ę  oporowi S t a l in a ,  który Moskwy opu- 
s c i  ̂ n ie  ohce, odbywają s ir  tam c z ę s te  p ie  
Igrzym ki, ja k  d o tych czas z r e s z tą  przyn oszą 
ce korzyść wyraźną ty lk o  S ta lin o w i i  So­
wietom.

Aby jednak ohoć w c z ę ś c i  zdać 
so o ie  sprawę poco i  d la cze g o  de G-aulle 
ta k  d a lek o  id ą ce  umowy■ z Moskwą zaw iera, 
trz e b a  przede w szystkim  zastanow ić s ię  
nad Ogólną s y tu a c ją  F r a n c ji .

,V porównaniu n aprzykład  z Sowie-,,' 
tam i, A n g lią  i  Stanam i Zjednoczonym i Frań 
c ja ,  jako mocarstwo światowe czy eu ro p ej­
s k ie  zn a jd u je  s ię  " na dorobku ".Rachunek 
j e j  j e s t  poważnie obciążony faktem , że  n ie  
w ytrzym ała ¡jróuy d z ie jo w e j: u le g ła  n p ai- 
ó i„n ie m ieck ie jsn a d sp o d zie w a n ie  szyoko, 
u le g ła  n ie s ła w n ie  i  natych m iast p o sz ła  na 
d a leko  id ącą  w spółprace z okupantem, . 
zw iązku z tym j e j  moralna i  m a te ria ln a  po- 

w d w ie cie  ta k  o s ła o ła ,ż e  w g ru n cie  
rzec2 y  p rzesta n o  s ię  z F ra n cją  l i c z y ć .  
S z c z e g ó ln ie  jaskrawym dowodem teg o  n ie  
l i c z e n i a  s ię  z F ra n cją , są umowy -teherah- 
s k ie  i  m oskiew skie, w k tó rych  Europę po­
d z ie lo n o  na " s fe r y  wpływów 7 . Jak P o lsk ę

4 .



oddano na łu p  Sowietom ta k , ■ 'Francje w łą­
czono bez r e s z ty  do f o r y  wpływów A n g l i i ,  

Podważenie v,g: i  .... fra n c u sk ic h  wpły­
wów w S y r i i  i  Ib a ń n i e p e w n o ś ć  co do 
p r z y s z ły c h  losów , fr y  k i  P ó łn o cn e j, g d zie  
w yrasta  zagad n ien ie  s ta ły c h  baz i  s ta ły c h  
wpływów a lia n c k ic h , w re szc ie  n ie  ta k  daw­
ne u siło w a n ia  p o zb ycia  s ię  de G a u lla , 
mimo, żc  od początku  do końca s t a ł  on 
n iezłom n ie  pc s tr o n ie  tych  h a s e ł,  w imię 
k tó rych  w ie lk ie  dem okracje p o sz ły  do woj­
ny I- to  s tw o rzy ło  d la  Fr a n c j i  pozycję- 
bardzo n ie ja s n ą . Te n ie ja sn o ść  wzmaga 
fa k t ,  że  Indo -  Chiny, k tó re  d la  F r a n c ji  
odgrywają ¡trawie taką samą ro le t  ja k  d la  
A n g l i i  In d ie , rządzone są p rz e z  gubernator 
r a ,  który w myśl wskazówek V ich y , nadal v . 
w sp ó łp racu je  z Jap on ią .

'/alka z Japonją prowadzona w y łą czn ie  
3 iła m i Stanów Zjednoczonych i  A n g l i i  s ta  
wia pod w ielkim  znakiem zap ytan ia  ju t r z e j  : 

•■ s2ą p rzyn ależn o ść Indo -  Chin do P ra n e j i .
De G-aullc za ś  ma s łu szn e  amo odbudowa 
n ia  c a ło ś c i  przedwojennego imperium Prań- ) 
c j i .  1
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W o cen ie  G a u lla  m iał on dwie dr o 

g i  do wyboru. -  A lbo zo stać  wiernym has­
łom , z .k tó ry m i W ie lk ie  Dem okracje p o szły  
do wojny i  próoować odoudować św ia t na za 
sadach^Karty A t la n t y c k ie j ,  gw a ra n tu ją ce j 
wolność państwom ‘i  n r  dom, k tó re  stałyr 
s ię  o f ia r ą  n a p a śc i . a Ląc w sp ra w ie d li, j 
wej odbudowie ća:/ 1.. szukać d la  P r a n c ji  
zapew nienia c a ło ś c i ,  n ie p o d le g ło ś c i  i  su\ 
w erenności , -  a lb o  te ż  rozpocząć grę na 
zasadach n ie ja k o  zwężonych; ty lk o  o Fran­
c ją  “ pez o g lą d an ia  s ię  na to , co i  kogo 
b l i ż e j  lub d a le j  położonego gra taka  może 
k o szto w ać.

Już dram atyczna w alka de G a u lla  z wy 
suwanymi p rze ciw  niemu kontrkandydatam i, 
ja k  D a rla n , G irau d , a c z  sk o ń czy ła  s ię  je ­
go zwycięstwem, n au czyła  go t e j  sm utnej, 
a ta k  cizis pow szechnie stosow arięj prawdy, 
że^żadne z a s łu g i  s ię  n ie  l i c z ą ,  że  w ie r­
ność tym w szystkim  zasadom, z którym i do 
wojny w ystartow ano, n ie  p o p ła ca , ż c  w ięc 
i s t n i e j e  ty lk o  brutalne- ś c ie r a n ie  s ię  in ­
teresów  i  s i ł .  Kto w ięc w te j*  e g o is ty c z n e j 
w alce n ie  p o t r a f i  u p a rc ie  i  n ie u s tę p liw ie  
pilnow ać swego in te r e s u  i  sw oich p raw ,ten  
z o s ta n ie  n ie u b ła g a n ie  zep ch n ięty  w o tch ła h , 
rnimo n a jo c z y w is tsz y c h  praw i  s łu s z n o ś c i .

J e ś l i  w ięc nawet na p o czątk u  jpgo 
z a p a m ię ta łe j w a lk i przy boku A lia n tó w ,p rz y  
sw ie ca ły  de G a u llo w i ja k ie ś  w yższe c e le ,  
ja k ie ś  dążeni ¿i do od judowy Europy w współ 
n o cie  w o ln o ści w sz y stk ic h  pokrzywdzonych 
narodów, - ^dziś s p o s tr z e g ł,  że  wśród "moż 
nych tego  ś w ia ta ” partnerów  do t a k i e j  p ra ­
cy n ie  z n a jd u je . K a rta  \At .ańtycka, ponoć 
w cale  n ie  i s t n i a ł a ,  v e a l. s i r  n ie  n a ro d zi­
ła*.

P o sta n o w ił w ięc wybrać drogę d ru g s, 
Szyoko d ostosow ał 3woją c a łą  -w rę do t e j  ’ 
rasio^ yuistośod obecne^,- 'w * k o y n i z t o  
■k • Di&iś ¿tafrA ś l ę c

t ’i £vr\;Hd&Mzm* *r -

z innymi w ie lk im i partneram i w p o l i t y c e  
św iato w ej . Ten p a r y te t  bowiem d a je  mu 
możność prowadzenia gry jak  rbwry z rów- 
rym i .  M o żliw o ści do gry są duże. Wynika­
ją  one zw ła szcza  stą d , że  miedzy ” możny­
mi tego św ia ta  ” n ie  ty lk o  niema harm onii, 
a' w prost przeciw nie* rosną sp rz e c z n o ś c i.

. S t a l i n  np. bardzo c h ę tn ie  zawArł ” po- 
. d z ia ło w e  " umowy te h e ra n sk ie  i  m oskiew skie. 

C h ętn ie  te ż  zawrze d a ls z e  tego  samego t y ­
pu umowy, Zawsze jednak z takim  wyracho- 
niem ,aby swój " u d z ia ł  " ja k  n a jr y c h le j  
zdyskontować, a innym to  u n iem o żliw ić . 
Zdyskontował w ięc już wf k i lk u d z ie s ię c iu  
p ro cen tach  urnowe te h e ra n sk ą ,c z y n i zaś \ 
wssy-stko, aby poza jego  ” s fe r ą  wpływów"

/ k tó r e j  zazd ro śn ie  i  u p a rc ie  s t r z e ż e ,  n ie  
p o w sta ła  inna, s i l n i e  zcementowana " s f e r a ” , 
np. a n g ie ls k a . Swoją ” s f ir ę _  cem entuje 
s i ł ą  i  odgradzaniem od wpływów zzew nątrz, 
do cu d ze j zaś m ięsza s ię  o tw a rc ie  lub 
sób zakamuflowany, aby wywołać w n ie j  ma­
ksymalną dekom pozycję. Tak w trąca  s ię  do 
Włoch, 3'e l g i i ,  G r e c j i ,  obecnie zaś bar­
dzo mu j e s t  na ręko d ążen ie  de G a u lla  do .. 
wyemancypowania s ię  z pod zb ytn ich  wpływówr 
A n g l i i .  Gdy więc z je d n e j strony powsta­
je  przy aprobaPie A n g l i i  potężne imperium 
s ię g a ją c e  Dunaju i  Morza Śródziem nego a 
w p r z y s z ło ś c i  E lb y , z d r u g ie j strony S ta ­
l i n  p a r a l iż u je  u s iło w a * ia  stw o rzen ia  na 
zach o d zie  kontr -  b loku  a n g ie ls k ie g o .

Na- t l e  r y w a l iz a c j i  a n g ie ls k o -  sow iec­
k i e j  p ra sa  fra n cu sk a  komentuje pakt fra n -  

' cusko -  so w ie ck i n a stę p u ją ca  ; równowaga 
pokojowa b ę d zie  za leżała- od porozum ienia 
między R o sją  i  A n glcsasam i. Zadaniem zaś 
F r a n c j i  'b ę d z ie  zapobiegać waśniom między 
tym i mocarstwami.

W ten  sposob d e .G a u lle  spyohany wczo­
r a j  dc r o l i  pod rzęd n ej, dąży d z iś  do ta k ie ­
go stanow iska F r a n c j i ,  w którym ona byłaby 
języczk im  u w a g i.In a c z e j mówiąc id z ie  na 
” r e a l is t y c z n ą  ” p o lity k ę ;  kto  da w ie c e j .  
Pobyt C h u r c h illa  i  Edena w P aryżu  w id rb zn ię  
d a ł n ie  w ie le .  De G a u lle  p o je c h a ł do Mosk­
wy i  tam z o s ta ł  p r z y ję ty  z n a jb a r d z ie j  o t­
wartym i ramionami.

X X X
J a k ie ż  są r e z u lta t y  w izyty moskiew 

s k ie j  de G aullaV
Prz^cdewszystkiem z y s k a ła .R o sja ;

»1/ F ra n c ja  fa k ty c z n ie  u zn ała  w szystko 
to , czego R o sja  dokonała do d z i s i a j .  Uz­
n a ła  j e j  w s z y s tk ie  zabory ( K ra je  B a łty c k ie ,  
B e sa ra b ia , c z ę ś c i  F in la n d i i  i  t .  d. )

2' F ra n c ja  z r o b iła  poważny wyłem w •. 
trakto w an iu  p rz e z  Zachód Kom itetu Lubel. 
sk ie g o . W szelk ie  bowiem wykrętne tłum acze 
n ie ,  że  mianowanie obserw atora de G a u lla  
przy K om itecie  Lubelskim  wywołano z o s ta ło  
ty lk o  ty 91 że  na t e r  en 3« ” wyzwolonej ”
P o ls k i  zn a jd u je  s ię  bardzo dużo fra n c u sk ic h  
jeńców wojennych, n ie  wytrzym uje k r y t y k i .  
D oskonale sprawę te  .mógł za ła tw ia ć  amba­
sador fra n c u s k i w Moskwie, ‘ a p o s łu sz n y  
S ta lin t  owi, marionetkowa a d m in is tra c ja  
K om itetu na pewno n ie  ro b iła b y  mu w tym 
w z g lę d z ie  żadnych tru d n o śc i. P rzy ję c ia  r̂ ur-



to m iast we F r a n c j i  p rz e d sta w ic ie la .K o m i­
te t u  L u b elsk ieg o  przy r z ą d z ie  de G-aulla 
w o so o ie  Jędry ohowsl- ie g o , J est poważną kon 
c e s ją  d la  S t a l  iría, bo d z ia ła ln o ś ć  jego  na  ̂
te r e n ie  fr a n c u s k ie j  P o lo n i i  może p rzyn ie ść  
w ie lk ie  szkody n ie  ty lk o  spraw ie P o ls k i ,  
a le  napewno o g b ln e j spraw ie Soju szn ikbw .
J e s t  bowiem dalszym  ciągiem  u s i ln e j  pracy 
Sowietbw nad ro z b ija n ie m  je d n o śc i s o ju s z ­
nikbw i  utrw aleniem  p ro te k to ra tu  sow iec­
k ie g o  w p o l i t y c e  e u r o p e js k ie j

3 . Z m n ie jsz y ła  s ię  obawa pow stania ja ­
k i e j ś  ” A t la n t y k i  " czy innego bloku p a h -( 
stw Zachodnich, a w zro sły  szanse Sowietów 
s ta n ia  s ię  dom inującą s i ł ą  na kontynencie^ 
po pokonaniu Niem iec,. S fe r a  wpływów A n g l i i  
p rz e z  o d c ią g n ię c ie  od n i e j  F r a n c j i  z o s ta ­
ł a  r c z o i t a  wbrew umowom teherahako - mos­
kiew skim .

J e ś l i  chodzio  ¿korzyści' d la  F ra n c ji, to ;
1 .  u z y s k a ła  ona swobodę ruchów w od­

n ie ś  ię n iu  do A n g l i i  i  Am eryki. Vyemancypo\ 
w ała  s ię  z n arzu can ej j e j  ro li,b e z w o ln e g o  ' 
sk ła d n ik a  a n g ie ls k ie j  s fe ry  wpłvwbw.

2 . Wzamian za d aleko  id ą ce  o b ie tn ic e  
n iew chodzenia do ża d n ej A t la n ty k i ,  de G-au- 
l l e  o trzym ał od S ta lin * ' o b ie tn ic ę - 'w c lą g n ię  
c ia  .F r a n c j i  do " wie?;k:. czw órki " na 
m ie jsc e  wypadaj:...,/. .- ft-j C h in . ^

3 . Na wbwn- 4 . . -u lic  częściow o
z m n ie jsz y ł n ie o e z p ie c z e n stw o ' a n a r c h ji  ko­
m u n istyczn ej . .*

J e ś l i  ch o d zi o A n g lię , to , ja k  wynika 
z pow yższego, sp o tk a ła  ją  je s z c z e  jedna k ię  
ska dyplom atyczna. Pc l e k c j i  w ło s k ie j ,  o e l-  
g i j s k i e j  i  g r e c k ie j  p r z y s z ła  le k c ja  francus* 
ka . Mimo to  A n g lia  wpatrzona je d y n ie  w p ro ­
blem p o b ic ia  N iem iec, oddaje S ta lin o w i n ie ­
mal w s z y s tk ie  k o r z y ś c i  p o lity c z n e , p łyn ą ce  
z S lę s k i  n ie m ie c k ie j.

D la  Europy i  d la  św ia ta  oś P a r y ż .-  
Moskwa powoduje diiże' x i.ooezpieozen stw a.

J e s z c z e  jedno mocarstwo e u ro p e jsk ie  
zrezygnow ało z dążenia^do prawdziwego po­
k o ju  opartego na w o ln o ści i  za u fa n iu  w dane 
p r z y r z e c z e n ia  / n p . . w jakim  /¿tonunku posur * 
n ię c ie  de G-aulla pod adresem Kom itetu -Lu­
b e ls k ie g o  s t o ją  z zobow iązaniam i so ju szu  
p o lsk o  -  fra n c u sk ie g o  'r/, w kroczyło  na d ro- * 
trę e g o isty c zn e g o  chw ytania, co s ię  da, na 
drogę o p u rtu tłis ty c zn e j w a lk i je d y n ie  o chwi 
lowe k o r z y ś c i .

' 'Dekom pozycja dem okratycznych pa&3tw E- 
uropy. le ż y  ty lk o  w in t e r e s ie  S t a l in a  . i^ H it-' 
l e r a , ' t .  zn. ty c h  k tó rzy  chcą zawładnąć po­
l i t y k ą  światową..

F ran cja , j e s t  w E u ro z ie . F ra n cja  Euroj:>ę 
r o z b i ja ,  podobnie ja k  oz - i ł T: to. umowy + **- 
heransko -  m oskiewskie mc .ja, podobnie 
ja k  A n g lia  sama pod 'h  g a łą ź  na k tb r e j  s ie  

, d z i .  j u t r z e j s z e  n a rzu cen ie  praw E uropie ■ 
p rze z  S t a l in a  -  po pokonaniu H i t le r a , -  bę­
d z ie  narzuceniem  praw so w ieck ich  i  A n g l i i  i  
F r a n c j i ,  tak  ja k  d z iś  S t a l i n  n a r z u c ił  tym 
mocarstwom sw oje metody.

-----------o -----------

KSIĄŻKĄ 0 INSTINKOIE 
J "NÍSPODLEG^Ó|ql _

~ . ___Świeżo wydana k s ią ą -
ka d r .  Edwarda 
k i  " m-.adeusz K osciu - •

■ szko , a ch w ila  obec- 
■ ■ ną " d a je  c z y te lm -

, • • • -i a -t-n zapowiada skromny
kowi w d,,cej a n i ż e l i  * _ + v lk 0 nowy b a r -  
. Ni P i-=-t to  powiem ty i£ ?  ^.yt*’ t  ;Jł » J -  .b ° A nałn c ilO S C lU S Z -
a z ° c i e ą w\ 0i: r t v ik o  « sp ó ź n ie n ia  h c s to ry c z -  ■ 
kj ;  S :  s p o j r z e n i e -  w s tfa -
s t k i f m j S o t n i e j s z e  i  skomplikowana p ro-
s t - i e  u  , c _ z w c z o r a j -i <l^io.

^ T i o T o ś r a t  ‘4 ś  c iu sz k i, w k tbregP  ij- 
J f f j E  w zwiei c ia d le  o d o ija  s i e  ż y c i e  oa-
ł e go n n r o d u ^  „ organizow ana

PF^ez K o ściu szk ę  w30hodu i
rów noczesnej w ro go ści * n a -jwy b 'it-

zaolf du’ ć  i  w enow an|ó dc w spół-n ie js z y c h  o b y w a te li _ f ig u -
p ra cy: l i c h y *  mora n ia  ł  ■ ■ z

.rantów  to  °

tC^ a c 1 r A . "  jak o b ih sk ą  S k ó n s t y t u c ję ^ o l-

° r ° t o l s k i e j 3s S y SCZb r o r i a j  w Ą o zo - 
kwidowamu p o ls k ie j  . . 0 teI

r o s y J t ó l . 3 ,  * £

ja k  R o s ja  u s i ło w a ła  r o z p ę t a j  P ó lsk ę
czyznę ” wojny domowej J -* . me^0-
w ew nętrzn ie , gdy o p is u je  r ° sp ' Z  e sł 0_
dy ś le d c z e  i  przypotom a o s trzeg a w cz o  s
-wa K o śc iu sz k i: " Obawa j e s t  w i.-lk  ^
3ze ” k ró le s tw o  » n ie  b y ło  ja k  k r t l e s tw
a s t r a c h a ń s k ie ,  k t f r e  r .c z ^ y n ę łc

■ je s t " « 0cerem oniach  ro sy  ja k ic h  .każdy
c z y te ln ik  o d czu je  ja k  bardzo  
sza  K o śc iu sz k i zw iązane j e s t  z , 4
d z i s i e j s z y c h  p rzeżyć n “la k a -

D la te g o  k s i ą ż k a ^ o s t k i  sp e łń  . b a r  
dzo p o ży teczn ą  r o l ę ;  k r y s t a l i z u j  
świadomość oo znaczy byO f l a k i e m .
Z  być c z ą s tk ą  narodu  w ystaw ionego n a ^ d z ia  i ł a n i a  n ie zm in n ie  p o w ta rza jący c h  H  ^  .
k ic h  problemów p o lity c z n y c h : p o w tarz  j^ o e j  

J. s iu - t e j  zacnej w rogośc i sąsiadów  W  
‘ ioCe1 s i ę  t e j  sam ej k o n ie c z n o śc i mooiu- 

j ą c e j  s i ą  J w ie lk ie g o  c e lu  w są y st-zow ania w s łu ż b ie  wi

I l e ’ » ! “ “ 1 “

ml i k t g r z y  n im i ^  i L o t o e s f
celów  n arodu  n ie  o g ra n ic z a  o .

• ż y c ia  je d n o s t k i  oąy jednego poko le i.i. .
■życie  państw a j e s t  d łu ż sz e , m l®r f  J L  ia  

o e łn ie  inną m ia rą . D la teg o  o e le  i  d ą że n ia  
państw a id ą  w p o k o le n ia , az n ie  z o s t a ^  
s p e łn io n e . 1 w tern w ła śn ie  tk w i 
d z i s i e j s z y c h  naszych  prz.ezyo z epoką Ko., 

S !  hem tk w i wytło m acz en ie  ewolu- 
C1U'" , . -v / . k ie runkow ej‘ ¿ b f S i T wWciąż r e a l i z a c j a  ty - h  sany on > o e l

r,« Pni or>v walczyk będą, dopoJCl
P ł o w e j  n ie p o d le g ło ś c i  n ie  b ,d z ie

" F ^ C ś ó i U s z k o . t o -  n ie  b y ł b o h a te r .n a ro -  
dowy k tó ry -o g a rn ię ty • ja k im ś  porywem-p a t r i c -
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;inąć za p.j-tyczn ego  u c ż u c ia  c h c ia ł  ty lk o  

*■ czyznc . Lo n ie  b y ł r y c e r z ,s z u k a ją c y  h o n o -. 
i owe j  śm ie rc i jpo u t r a c ie  w iary vv zwy.ci^-

* •*/ stw o, to  n ie  p o n iatow ski rzu cający, się-' w
nurty ^ l3 te ry x gdy s. raw . z o s ta ła , p rze g ra - 

! na. A 'n i r o la  icn iu to w sk ie g o , a n i r o la  w ~ 
s ty lu . R e jta n a  wznoszącego .p a trio ty czn y  

,, okrąyk rozpaczy i  p ro testu , p rze ciw k o ’ ro z -  
• o i  erom n ie  odpowiada C ż i a ł^ l n o 'ć ’.i Kaściu-4 

flz^i« oKo.ioiucizIcG tę  ni :j g e s ty , to  n ie  je ­
d yn ie  porywy p atrio tyzm d  , Jego osoba' j e s t  
z in n e j p ła s z c z y z n y .

Prawda, że u K o ś c iu s z k i dużą r o lę  od­
gryw ało u c z u c ie , że  motorem jep o  ż ’’ c ia  by- 

przedewasy stkiem  -bardzo sz la c h e tn e  i  
.. g łęboko c z u ją c e  serce- -  a l e \ i i e t y lk o  , Koś- 
• c iu sz k o  b y ł człow iekiem  s e r c a ,a le  ta k ż e  i  

w ie lk ie g o  um ysłu. K ościuszko  n ie  b y ł j e ­
d ynie gvybitrym , bohaterskim  generałem , n ie  
b y ł ty lk o  p a tr io tą  polskim , a le  b y ł oso­
b is t o ś c ią  n iezm ię rp ie  .g łęoo ko .w n ikającą  w 
p o lity c z n e  problemy P o ls k i .  .D latego n a j-  

4 l e p i e j  może odpowiada; o k r e ś le n ie :  N a czel 
¿lik i  aiistw a. K o ściu szk o , to  o zło w iek  skro­
jony na miarę N a c z e ln ik a  -Jahstwa.. To 
b y ł p o l i t y k  w s k a l i  n ie  p o l i t y k i  p a r t y j ­
n e j,  at_e p o l i t y k i  o b ejm u jącej i  harmoni­
z u ją c e j w sp °3.b*b bardzo p ię k ą y  i  w zn io sły  
p o trzeb y narodu jako c a ło ś c i .  K ościuszko, 

. b y ł  wykładnikiem  p o trzep  i .  dąż eh w są y st-  
k ic h  w arstw ^społecznych: zdrowo m y ślą ce j 
s z la c h ty  k o śc iu sz k o w sk ie j i  chłopbw  koś­
c iu szk o w sk ich , m ieszczan  i'd uch ów ieh stw a 

. p a tr io ty c z n e g o . . .
L a ta  d łu g o le t n ie j  poi n ie w o li

s p r a w iły , że. postać K o ś c iu s z k i, jakgdyby 
p rzy sto so w u ją c  s ię . do p o trzeb -n aro d u  szu -

• d a ją ceg o  w la ta c h  n ie w o li  p r zedgw szystkiem  
pożyw ki d la  podtrzym ania m iło ś c i  o jc z y z n y , 
u p r o ś c i ła  „ czy o g r a n ic z y ła  s ię  je d y n ie
dc symbolu sz la ch e tn e g o  p a trio tyzm u . To 
na nim^uczono d z i e c i  ja k  koohać P o ls k ę .
A 1 e Kościuszko^ to  ta k że  mąż stan u  , ktbry 
m ia ł dobrze przem yślany i  sfórmułowany wy- 
rafeny program p o lity c z n y ,  program, odbudo­
wy pahstwa p o ls k ie g o , ja k i  w spadku po 
P ia s ta c h  i  J a g ie l lo n a c h  , po. Batorym i  po 
Sobieskim  P o lacy  p r z e ję l i .K o ś c iu s z k o  m ia ł. 
w ie lk ie  w yczu cie  pahstwa p o ls k ie g o  -  pąh- 
atwą w w ielkim  fo rm a cie . I  w łaśn ie  ta  o zę- 

■ sć d z ia ła ln o ś c i  -K o ściu szk i, m niej znana, 
k s ią ż c e  K o s tk i j e s t  doskonale, p rze d o ta -  

wiona. K asze p o k o le n ie , m ające bardzo wyraz 
hne i  skonkretyzow ane p o ję c ie  pahstwa p o l­
sk iego  n a jb a r d z ie j  w ła śn ie  n y ś l pahptwowa 
in te r e s u je .  M inęły czasy  kiedy eg za lto w a­
ne s ię  na temat bóhaterbw narodowych, k ie ­
dy' bohaterstw o, d la  bohaterstw a lu d z i  n a j­
b a r d z ie j  poryw ało. Naleźyma d<f p o k o len ia  
$ olakbw ■ na którym p ię tn o  wywarł P i łs u d s k i  

opoka- a w ięc bohaterstw o d la  re a ­
l i z a c j i  pahstwa p o ls k ie g o  .Kas poci&ga id e­
a ł  i  w c ie la n ie  go w ż y c ie .  D la  nas n ie  ma 
id e a łu  P o ls k i  oderwane -o od r e a l i z a c j i  
pahstwa p o ls k ie g o . N ie ma boh aterstw a d la  
b o h aterstw a -  a le  j e s t  bohaterstw o i  o- 
f  ia r a  d la  zd o b y o ia .'p a h st/a. D la te g o  te ż  
K o ściu szk o  jako’ mąż stanu i  programowy po­
l i t y k  b a r d z ie j  do nas przemawi3 gnizelyL

p o stać  bohatera narodowego uugooiona w * 
s ty lu -  b a jro n o w sk ie j przesączy, 'Ohater .wpa­
trzony- w chmury a n ie  w tę naszą ziem ie 
p o lsk ą  o k& brej wy sp ia h 3 k i. powiedz i ł  " -Z .. 
te-j ziem i panstwro w sk rzeszę" ,
1 J a k iż  b ył program p o lity c z n y ; K c ś c iu s z -  
k iU lo że  n a j le p ie j  tłbm aczy to  inspirow ana 
gnze.z K ościuszkę .broszura wydań* Szw aj­
c a r i i .  po ro z b io ra ch  p . t .  " Ozy n a rb d -p o lsk i 
może wybić s ię  dc n iep o d leg ło ści*» , .B roszu ­
r a  ta  ro z p ra w ia ła  sic-- z poglądem jskooy 

. P o lsk a  s t r a c i ł a  możność o p ie ra n ia  bytu  o 
w łasne s i ły .B y ły  t c  czasy kiedy rozpow szech- 

■ n ia ł  s ię  wsrbd Pclakbw  pogląd , iż  nowy u- 
k ła d  3i ł  ja k i  p o w sta ł w XVIII w. p rze z  
r o z r o s t  p o tę g i  Prus i  R o s j i  p rz e k re ś la  na 
zaws'ze dotychczasow ą pahstwewą p cą y c ję  P o l­
s k i ,  Ze zatem n ie  z o s ta je  n ic  innego jak  
oprzeć s ię  o R o s je .

Tadeusz K o ściu szko  temu poglądow i o- 
s tr o  s ię  s p r z e c iw i ł .G ło s i ł ,  że  P o lsk a  mo­
że  odzyskać własnym i s iła m i n ie p o d le g ło ść  
pahstwową j e ż e l i  wydobędzie z s ie b ie  nowe 
s i ł y  sp o łeczn e  podobnie żyw iołow e , jak  te  
k tb re  stw o rąy ła  we P r a n e ji  w ie lk a  rew olu­
c ja  i  l a t a  n a p o le o ń sk ie ¡

K o ściu szk o , obyw atel h o a re w y Pran­
e j  i ,  g e n e ra ł am erykański, wy znawca n a jb a r-  
d z ie j  uniw ersalisty< "znych  i^eałbw  wolnoś­
c i,  o ktbrym i re zy d en t Stanów Zjednoczonych * 

J e ffe r s o n .p o w ie d z ia ł,  t ę  je s t ,  n a jp ię k n ie j­
szym -bojownikiem  p jwplncsQ , ja k ie g o  lu d z­
kość-wydała^ .«> K ościu szko  honorowany i  cz— §-• 
czoąy w szęd zie , b yn ajm h iej( n ie  popadł w ■ 
u to p ie  m iędzynarodowej w spólnoty ięLeałbw, 
oderwanej od r z e c z y w is to ś c i  p o l i t y c z n e j .  * 
K o ściu szko  zawsze p o z o s ta ł państwowym reab 
l i s t ą ,  pomimo c a łe j  w z n io s łe j id e o lo g i i  
międzynarodowego b ra te rs tw a , k tb rą  wyzna­
w ał le p ie j ,  a n i ż e l i  -ktokolw iek in n y. Koś­
c iu s z k o  zawsze p o zo .sta ł P olakiem , w ię c e j 

'.p o z o s ta ł .zawsze polskim  państwowoem t .  Vzn.
p o lity k ie m ,k tb ry  ro zu m iał, - że  bez przywrb— ~v 

--cenia dawnego w p e łn i  -n iep od ległego h i s t c -  
* ryczn ego  p a h s tw a p o ls k ie g o  niema w ogóle mie 

m ie jsca  na św iecie- d la  P-olakcw.
.Jako  r e a l i s t a  um iejąoy Id e a ły  wiązać 

z b y c ie m  w ie d z ia ł,  że  nigdy in a c z e j naród 
n ie  d och od zi do n ie p o d le g ło ś c i  jak  p op rzez 
w łasną wole i  własny w y s iłe k . D latego- on, 
n a jw iększy  p r z y j a c i e l  lu d z k o ś c i, n ie  żaden 
3 zlaohcic^  dumny, a le 'c z ło w ie k  n a jw ię k s ze j 
skrom ności' i  p ro sto ty *- który chłopu p y ł 
bratem* on w ła śn ie , d la te g o -ż e  um iał r e a l i  ,- 
n ie  kochac. w olność, w yp ow ied zia ł te  mądre 
słow a; v; p o g a rd z ie  ś m ie rc i le ż y  jedyna na­
d z ie ja  na- p o le p s z e n ie  naszego lo s u  i  -nastę­
pnych g e n e r a c ji .  P ierw szy krok do w o ln ości 
to  odwaga c h c ie ć  być w ciry m; pierw sąy krok 4 
do zw ycięstw a to  uznanie 3w ojej w ła sn e j s i ł y  
la k ,  n ie  w achał s ię  teg o  pow iedzieć on, .♦. ■ b 
ktbry w h i s t o r i i  lu d z k o ś c i r e p re z e n tu je  -p.. jp 
n a j l e p ie j  p o ls k ie  p ie rszeń stw o  . w zdobywaniu 
n iu  i  r e a liz o w a n iu  praw dziw ie i  mądrze de­
m okratycznych zasaci b ra terstw a  lu d z i,  i  ‘na­
rodów.

D la te g o  Kościuszko  s t a ł  s ię  głową p o i— 
sk ie g o  ruchu n iep o d leg ło ścio w e g o . Chociaż 
po M aciejow icach  już nigdy wojskiem polskim



n ie  d o w o d ził, n rzeczy  i s t p ś c i  *on o y ł du­
chowym .. od? en i  l c  ±oń0w D ąbrow skiego i  
wo-js k  k s ię stw a  w arszaw skiego. On dawał czy 
sto ść  m y śli, w ie lk o ść  id e i  -  Dąbrowski i "  
P o n ia to w sk i z n iego  swą s i ł ę  dowodzenia 
c z e r p a l i .  ■

K ościu szko  nigdy n ie  p o sze d ł na ws­
p ó łp ra cę  z fa łszyw ym i budowniczymi pań­
stwa p o ls k ie g o . W ie d z ia ł, że  na rynku 
m iędzynarodowej p o l i t y k i  P o lsk a  b ęd zie  
przeha-ndlowana p rz e z  każdego cudzoziem ­
c a . P rz e z  Napoleona - ta l: samo ja k  ca ra  
A lek san d ra . K ościu szko  \ył we w szy stk ic h  
s t o l ic a c h  rrzy jmoaan.y z wy ją  t  ko w em i  hono­
ram i. 3y ł  obsypywary za szczyta m i przez- 
Francję- rew o lu cyjn ą  t a k . samo ja k  i  pore- 
w olu cyjn ą. W Londynie otrzym ał sz ą H e h w 1- 
norową od w ie lk ie j  p a r t i i  p o l i t y c z n e j  l i ­
berałów . A le  pomocy d la  budowania państwa 
p o ls k ie g o  n ig d z ie  n ie  o trzym ał. P o lsk a  
b y ła  wtedy s ła b a , n ie  lic z o n o  s ię  z n ią  .
- Programem K o śc iu sz k i* b y ło  stwó­
rz. ¿ni<  ̂300 t y s ię c z n e j  a rm ii, stw o rzen ie  
w i e lk i j  pow szechnej w szechstanow ej dyna­
miki*1 p o lity c z n e  j ,  k tó rą  d la  o d rb żn ien ia  
od a n arch iczn ych  te n d e n c ji  f r a n c u s k ie j  
r e w o lu c ji ,  nazwał p o lsk ą  in s u re k c ją  ,

P ostać K o ś c iu s z k i, sp u ścizn a  jego  
m y ś li p o l i t y c z n e j  , n ie  ma n ic  wspólne­
go z całym ooozem t .  zw. W ie lk ie j  Emigra­
c j i .p o ls k ą  em igracje t r a w iła  choroba, k tb - 
r e j  K ościuszko  do s ie b ie  n ie  d o p u ś c ił.
Chorob a n iew iary  we w łasne m o żliw o ści 
■ ^olsk.i. T raw iło  ją  u c z u c ie  K o śc iu szce  
c a łk o w ic ie  obce -  p o czu cie  p o lity c z n e g o  * 
ubezw łasn ow oln ien ia . Konserwatywny odłam 
C z a rto ry s k ie g o  w ie r z y ł  w p o lity k ę  g a b i-  
netbw dyplom atycznych , Demokratyczny obbz 
w ie r z y ł  w międzynarodową, s z la c h e tn o ś ć , 
b ra te rsk o ść  ideałbw  dem okratycznych. Za­
w ie d li  s ię  je d n i i  d ru d zy. G d z ie in d z ie j 
n a le ż a ło  szukać odrodzenia  p o ls k ie j  n ie ­
p o d le g ło ś c i .  P o czą te k  m usiał być w P o l­
s c e , w samych’P o la k a ch . Rozum iał to  dos­
ko n ale  K o ściu szk o , re fo r m a to r ;sp o łe c z n y , 
p o sk ro m ie ie l sw awoli s z la c h e c k ie j ,  odno­
w i c ie l  je d n o śc i państwowej w sz y stk ic h  Po- 
lwaków, w ie lk i  demokrata i  d y k ta to r  zara. 
zetó.

Gzy jednak K o ściu szk o ., n ie  p r z e g r a ł  
swojego programu " w o ln ej, c a ł e j  i  n iepc "■  
d l d g ł e j . I* iP o ls k i  ? Czy można* mimo k lę s k i  
m a c ie jo w ic k ie j g lo ryfik o w a ć program, który 
u rzeczyw istn io n y  n ie  z o s ta ł? ' Czy w ” mocar 
stwowym " program ie kościuszkow skim  z rów 
noczesną w alką na fr o n c ie  rosyjsk im , i  
pruskim  n ie  m ie ś c i s ię  id e a lizm  w znios­
ły  a le  n ieży cio w y . Czy można staw iać za 
wzbr stanow czość K o śc iu sz k i w odrzuca­
n iu  w spbłpracy nad odbudowaniem p o ls k ie ­
go ułamka -  gdy c a ło ś c i  odzyskać n ie  by­
ło  można? . ■ ' ■

Na te  p y ta n ia  k i s t o r i a  d a je  odpo 
wledb. Wódz n a cze l* y  K sięstw a warszaws­
k ieg o  wpatrzony w s ło ń ce  Napoleona g i ­
n ie  w fa la c h  E l 3t e r y . T r a g ic z n ie  skoh- 
c z y ło  s ię  ż y c ie  p o lsk ie g o  bayarda, r y c e ­
r z a  bez’ sk azy . A p o ls k i  ułamek K sięstw a  
w arszaw skiego z g * s ł  gdy ty lk o  z a s z ło  s ło h
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ce fra n c u sk ie g c  boga' wojny. G en era ł Z a ją ­

czek  nam iestn ik  k ró le stw a  kongresowego 
z g in ą ł n ie s ła w n ie  w niepamięć?. Polaków 
ta k  samo ja k  z g in ę ło  a stra c h a ń sk ie  kró­
le stw o  kongr esowe., Ł ktore ro z p ły n ę ło  s ię  
na p ro w in cję  r o s y js k ie .  A le  pamięć c  Ko­
ś c iu s z c e  p o z o s ta ła . Zha gc każde d z ie ck o . 
On je s t .w c ią ż  budowniczym p o ls k ie j  n iep o­
d le g ło ś c i !  Także d z i s i a j .  Jego myśl je s t  

zawsze, żywa, zawsze atraktyw ana i  c z e k a ją ­
ca na ch w ilę , w k tó r e j  z o sta n ie  z r e a l iz o ­
wana.

Każdy k-̂ o m y śli o p r z y s z ło  roi P o ls k i,  
o j e j  w o ln o ści i  uroku ż y c ia ,  'każdy musi 
wspomnieć Tadeusza K o ściu szkę i  z .n ie g o  
zaczerpnąć zrozum ienioiproblem ów P o ls k i ,  

ch a ra k teru  narodowego i  m y śli p rzew o d n iej. 
Jego imię- j e s t  d z i s i a j  talizm anem  sły n n e j 
eskadry k o śc iu sz k o w s k ie j. Jego imię musi 
być podrabiane i  fałszowane p rz e z  tych , 
ktorąy chcą. wkraść sic. w duszf Polaków 
by zab ić  P o lsk ę  .

A le  to  n ie  j e s t  ła tw e . Id e a ły  itoś- • 
c i u s z k i z b y t  g łrb o kó  tkw ią w duszy każ­
dego P o la k a . N azoyt są p r z e jr z y s t e  oy 
można je  s fa łs z o w a ć . -Każdy P o la k  w wspom­
n ien iu  kościuszkow skim  c z e r p ie  niezłom ną 
w ia rę  w P o ls k ę . Można’b y ło  przegrdć M acie­
jo w ice  a le , trz e b a  było ' uratować " in sty n k t 
n ie p o d le g ło ś c i  Polaków. I  to  .w łaśn ie  u czy­
n i ł  K o śc iu szk ą . D la te g o  program jego  je s t  
w ie c zn ie  żywy. .

- .D z is ia j  na wspomnienie K o śc iu sz k i każ­
dy P o la k  w ie,' że  P o lsk a  to  w ie lk a  r z e c z .
Z e nie. j.est to  k ró lestw o  a stra c h a h sk ie , 
ro zp ły w a ją c e  s ię  w r o s y js k ie  S o w iety , że  
nic  j .Jvt to  ta k że  gubernatorstw o władzetwa 
n iem ieck ieg o . Wie ta k ż e , że  P o lsk a  to  n ie  
j e s t . hezradpy K opciuszek narodów*- a le  na 
ród w ie lk i ,  świadomy w ie lk ic h  swoich ce ­
lów.

Każdy P c la k  i  każdy ż o łn ie r z  w ie -  a 
k s ią ż k a  K o s tk i mu to  p ię k n ie  przypomina -  
Że rzą d  d u s z .p o ls k ic h , ta k  ja k  pófeniej 
P i łs u d s k i ,  zd ooył so b ie  N a c z e ln ik  K o śc iu sz­
ko d y k ta to r  i  demokrata, który każdemu z 
w ie lk ic h  tego  św ia ta  mógł sp o jrzeć  p ro sto  

•w oczy i  św iadczyć o p io rsz o h stw ie  demo­
kraty  cznem P o ls k i ,  o n ie p r z e m ija ją c e j 
w ie lk o ś c i  narodu, o tern, że P o lsk a  ma 
o-wóją rację- stanu, sw oje -ideały i  z n ich  
płynącą. s i ł$ .
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Nowe 7/y dawnie twa:
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JOZEF CZ/PSKI - Wspomnienia S t a r o b ie l­
s k i e ] ( Nakładem W ydziału P rasy i  K ultury 
2 Korp. ) .
D r , EDWARD'/ KISTKA - Tadeusz K ościuszko 
a chwilą/ obecna Nakładem W ydziału P rą - 

. pagandy i  Kultw ry 3 Korpusu -  cena 17 
p iastrbw ) .
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